
CENA 8 HALERZY.

NARODU
r.a r^ j tt:

NR. 15. —  ROK XXV. KRa KÓW , ŚRODA DNIA 17. STYCZNIA 1917 KOKU.

CENA ZA OGŁOSZENIA (INSERATY):
Zw yczajne: 1 wiersz oelito w y  lubjego m iejsce K. —'20 

Za wiersz 1 petitowy układ liczb. lub lais. .. —'40
Nadesłane' za w iersz  petit. Alb jego miejsce „ —'80
N ekrologi i zaw iadom ien ia  ofl w iersza petit, „ 1 -
K om unikaty p ryw . po kron ice od wiersza pet. „ L50
Załączniki prospekty i eyrknJarze, broszurki 

itp. d la zam iejscow yctrprcnnm . za 100 egz. „ 
dla m iejscow ych  pi en u m era !. za 100 e.gz. .. V— 

Przy kilkurazow em  zam ieszczen iu  inserat. nraieslnue- 
go itp. udziela A dm inistracya od p ow ied n iego  rabatu.

PRENUMERATA „GŁOSU NARODU" WYNOSI, W KRAKOWIE W ADMIMSTRACYJ: 
PÓŁROCZ. K. 2T — ROCZNIE K. 40-—

scztow. lii)
MIESIĘCZNIE K, 3-80. KWART. K. H - ~
7,n o d n o szen ie  tlo d o m u  w K rakow ie, iub  za przesytkę
i K ró ibsiw a Po lsk iego  dolicza sio po 00 hal. m iesięcznie. — C ena N r u w yr 
W y d an ie  poranne 12 hai. W ydatne  w ieczo rn e  N hal. Na p ro w in c ji:  W y u an ić  całodzienne. Ib  hal.

A nstro -W ęg ier, N iem iec 
C ena Nr u w ynosi w  K rak o w ie :

ADRES REDAKCYI I ADMINISTRACYI: KRa KÓW, ULICA SW. K R Z Y Ż A  L 11.
TEŁ. REDAKCYI 190. -  ARMIN, i DRUKARNI 3344. -  "  F.LEGR.: „GŁOS NARODU" KRAKÓW.

WYD. POPOŁUDNIOWE.
Z A M A W I A Ć  D Z I E N N I K  M O Ż N A :
Przez urzędy pocztowe, Ajencye dzienników, lub też 
wprost w Administracji „Gtosu Narodu" w tvrakow.e.

W P Ł A T Y  M O Ż N A  USKUTECZNIAĆ:
1) Przez P o c z t o w ą  k a s ę  O s z c z ę d n o ś c i  Nr 23.994
2) Przez Filię B a n k u  K r a j o w e g o  w Krakowie na 
r a c h u n e k  b i e ż ą c y  Wydawnictwa „Głosu Narodu"
3) Przenazem pocztowym pod adresem Administracyi 
„Głosu Narodu" w Krakowie, ul św. Krzyża L: 11.

S ViBj inansistów  wiedeńskich, nic ulegnie zm ian ie .by i liczny, zaroiło się więc od nart, sanek i | a - ; (moli dni kilkunastu w y k p iła  z honcertc i- 
j Jak wiadomo, przy czwartej pożyczce 0 w y - 1 neczek. Saneczki od pewnego czasu służą tu Korolowicz-M aydow.a, przypomniał się Le .- 
jn iku  41/* miliarda,'subskrybowały* osoby pry- j już nictylko dla rozrywki .Oceniono icli prakty-j wioe, odezwało sic; t ltujsze Kolo dramatyczne, 

„ r , . , | w atne i firmy 2.3 miliarda, banki i domy ban- c z n o ś ć  d o  p r z e w o ż e n i a  małych ciężarów, wobec grał p. Lipski, odbył się wieczór taneczny p.
u  dniu 10 lun. upłyngł term in  ̂  sub&kryp-, kowc z funduszów własnych 728 m ilionów.1 brakli koni człowiek zastępuje chętnie zwierzę Saksów. Wśród tego pełno trosk. ja~ wszędzie 

u  i na \ pożyczkę wojenną. Pożyczka ta. = fcitsy oszczędności z funduszów własnycii o - ł pociągowe. Na
vedhur nrow izoi. cznee-o zestawienia. «w .v-: raz gwcj klienteli 666 mil., fundusze publi-j choć należy dodać, _______________________  _ . . .

czne, stow. kredytow e itp. 5G8 mil. i wresz- jących po willach oddzielnie, rzadko się poja-1 waniy, wtapia się w śiiegu biel i niepomierną, 
cie zakłady ubezpieczeniowe 220 mil. K oron.. wia w miejscach publicznych, w śródmieściu i i ciszę, gdy zejdzie wieczór, ciemnj las rozsnu-

cy
według prowizorycznego zestawienia, przy 
niosła państw u 4.412.8 milionów koron, 
przewyższyła- więc wszelkie oczekiwania, z 
ostatnim  apelem państw a do ludności zwią
zane. Sukces, jaki ostatnia pożyczka, przy
niosła, uw ydatnia się w całej pełni, gdy  "wy
niki jej porównamy z rezultatam i czwartej 
pożyczki wojennej. W dniu zaniknięcia sub- 
skrypcyi na czwartą pożyczkę, a więc w d. 
2G maja 191G r .kwota jaką. instytucye przyj
mujące zgłoszenia wykazYwały, wynosiła 
4326.9 milionów koron, a  więc 85.9 milio
nów mniej, niż wykaz z d. 10 brn. Przy 
czwartej pożyczce wojennej ogłoszona: w 
dniu zamknięcia subsk rypcji kw ota pod
niosła się jednak później przez dalsze zgła
szanie z pola bitwy, przez su bsk rypcje  
szkolne, o kwotę 193 milionów, tak , iż o- 
sratec-zny bilans czwartej pożyczki wyniósł 
w sumie kwotę 4520.29 milionów koron. 0- 
becne więc p r o w i z o r y c z n e  obliczenie 
wykazuje kwotę o 107 milionów mniejszą, 
od d e f i n i t y w n e g o  obliczenia poprze
dniej pożyczki, m ożna się jednak spodzie
wać, iż śladom poprzedniej pożyczki doda
tkowe zgłoszenia podniosą wykazaną obe
cnie kwotę o sumę conajnuńej tak  wielką, 
jak ą  wyniosły dodatkowe zgłoszenia przy 
czwartej pożyczce.

Uwzględniwszy ton więcej niż prawdopo
dobny moment, piąta pożyczka wojenna 
przedstawia się jako  największy sukces fi
nansowy, jaki dotychczas .Austrya, apelując 
do poczucia obowiązku swych obywateli, od
niosła. Takim samym sukcesem  poszczycić 
się mogą także W ęgry, gdzie również osta
tn ia  pożyczka, przyniósłszy według prowizo
rycznego wykazu 27a miliarda, przoduje 

wszystkim dotychczasowym transaacyom  fi
nansowym tego państwa. Ogółem ogólna 
sum a uzyskanych z wszystkich pięciu poży
czek wojennych funduszów wynosi w Au- 
stry i olbrzymią sumę- 18 miliardów, zaś na 
W ęgrzech ośm i pół miliarda- koron. Łącznie 
( bie połowy monarchii, złożyły dotychczas 
z wyż 261h  m iliarda koron.

Pom yślny w ynik piątej pożyczki wojen
nej jest tern bardziej znamiennym, iż okoli
czności zewnętrzne, w pierwszym zwłaszcza 
okresie subskrypcji, nie były zbyt korzy
stne. Śmierć m onarchy, zmiany rządów, o- 
gólna i wzrastająca z dnia na dzień droży
zna, wreszcie wyczerpanie funduszów na 
poprzednie pożyczki, w szystko to nic stano
wiło prognozy', ]rozwalającej snuć zbyt wiel
kie nadzieje. Korzystnie natomiast, oddzia
łała na tok  subskrypcji sy tu ac ja  w'ojenna, 
pasmo potężnych zwycięstw w Rumunii, k tó 
re nie minęły bez echa. Gros subskrybentów 
dały oczy wlścio o*t«rpiąte swe dochody z 
produkeyi wojennej, zrzeszenia produkcyj 
ne i handlowe, dalej wielkie instytucye finan- 
sow'c, jak  banki i domy bankowe, kasy o-

owiek zastępuje cnętnie zwierzę .~>hksuw. u m u u  p u u  iivc>v,
Krupówka.h ruch jest znaczny,1 pełno nadziei związanych z wielkimi wypadka- 

>dać iż mnóstwo osób mieszka- j mi, ale czasem myśl, znużona tem, co prżeży-

Takiego samego na ogól stosunku cyfr nale- na występach w „Murskiem Oku“. Ci samotni 
żyr się spodziewać również przy ostaiecznem 1 cy z różnych stron Polski, mogliby nam zape- 
obliczeniu obecnej pożyczki. j wne powiedzieć niejedno o swoich przeżyciach

Znamienną cechę austryackich pożyczek i wojennych, o domach rodzinnych i codziennej

wa zimow.

wojennych stanowi ich kolejny wzrost. Pod
czas gdy bowiem pierwsza pożyczka przy
niosła 2.2 miliarda-, druga zaś 2.6 miliarda, 
to trzecia i czw arta w ykazują kw oty 4.2 i 
4.5 miliardów, by szczyt swój osiągnąć w o- 
statn iej, piątej pożyczce. Objawu tego nie 
napotykamy' naw et w Niemczech, gdzie 
czw arta i piąta pożyczka nie osiągnęły już 
wysokości trzeciej. Pod jednym  jednak 
względem różni się ostatnia pożyczka po
ważnie od swych poprzedniczek. O ile np. 
przy poprzedniej znaczną większość repre
zentował typ 40-letniej am ortyzacyjnej po
życzki państwowej, wobec mniejszości, jąką 
sobie pozyskał typ  bonów skarbowych, pła
tnych w' 6 latach, to obecnie bony' skarbo
we ujawniły znacznie większą, siłę a tiak cy j
ną, gdyż skupiły' na siebie, około 7.i ogólnego 
efektu finansowego pożj'czki. J e s t  to również 
dowmdem, iż gros subskrybentów Stanowią 
sfery' handlowo-produkcyjne, pragnące uzy
skać możność rychłego rozporządzania cał
kow itą obecnie użyczoną państw u gotówką.

Ludność monarchii złożyła więc egzamin 
swój z przywiązaniu do państwa, z zaufania 
w jego siły finansowe i w przyszłość z po
stępem znakomitym. Złożył go również z nic- 
mmejszym, a naw et ze znanbęnitsżym skut 
kiem nasz wyniszczony wojną kraj, ktiói , 
jak świadczą zamieszczane w dziennikach 
wykazy, zestawienia bankowe i t, p., po raz 
setny' im/że w tej wojnie st wierdził, iż przy
zwyczajony do nieeofania się przed ofiarami 
ponad miarę obowiązku, ochotnie Dspełnia 
wszystko, czego państwo od niego wr ciężkich 
dla siebie chwilach domaga się. wk.

ą tajemnicę, a srebrny księżyc oświe
ci marmurowo - białe szczyty gór i skalisty, 
potężny płaszcz Giewontu.

Z pod Tatr.
(Zima, i śnieg. — Jesień w ciągu dwóch lat ostat
nich. — Różni ludzie. - Życie wewnętrzne. — 
Kim. arzyszonia społeczne i humanitarne. — Tro

chę sztuki. — Troski. — Ukojenie przyrody).
Zima, i śnieg... Minęła jesień obfitująca w 

-viohry halne, które trwały po kilka dni, a zn 
wały się osiem razy wśród dwóch miesięcy. 
Najsilniejszy!, ostatni nałamał setkami drzew, 
znosił dachy na szałasach, a. w Zakopanem 
zwalił kilka kominów, gdzieś wywrócił weran
dę z kilkunastu leżakami, gdzieindziej wytło
czył wszystkie szyby, jednem słowem prócz 
szumu burzy morskiej, z jaką nadchodził, nie 

| /.osławił żadnego domu bez szkody. Gdy ustat, 
brzeg potoku płynącego obok Krupówek pełen 
Ind rzeczy najdziwaczniejszych, szczątków pło
tów, desek, cegieł, dachówek, płacht i szyb,szczędności. fundusze publiczne i zakłady u- ,

bezpieezeniowe: obok nich znaczną była je- k t ó r e  maznosił tutaj wiatr z rożnych stron swia- 
dnak  również ilość średnich i. mniejszych ta. Nie widziano tutaj podobnej wietrznej ucm- 
subskn-bontów. jakkolw iek ta  ostatnia J c a - i ^ o d  M  szosem. Całkiem mną była josn-n 
icgorya ulugla pewnej redukcji. M inimalny, roku. Niebo by to ciągle szare szczyty zm- 
hy! ró w n ież— jak donoszą pisma berlińskie, j kały w mgłach przewaziuc, z góry „siąpd 
udział Rzeszy niemieckiej, partycypującej w deszcz, ale tak. jednostajnie, z rzadka, i bezna- 
w poprzedniej pożyTzce z wcale wyT<latną uńętuie, że ż jlo  się w mm jak wsrod pogody, a 
kwora. ' | oddechało cudowncm zawsze górskiem powie-

W ogólnych jednak  zarysach, co do po-1 trzem, 
działu subakiybentów  na poszczególne kate  ”
gorye, obraz ostatniej pożyczki, w porów
naniu z poprzednią, według zapewnienia fi-

Pod koniec grudnia, gdy Kraków tonął w 
błocie, tutaj spadł obfity śnieg, któiy utrzymał 
sio do tej pory. Na święta, jak co roku zjazd

pracy, od której ich odcięto, o braku jakiejś o- j 
soby, która była nerwem najbliższego otocze
nia, żyją więc w ciszy, znani nieraz z nazwisk 
tylko. Obok nich są inni, którzy oddali się zaję
ciom społecznym, pracy zawodowej, niezwią
zanej z dalszcm środowiskiem — jak wszyscy 
artyści, lub wreszcie spora takie garść i tych, 
których wszędzie pełno, a którzy zamiast trosz
czyć* wolą się bawić. Warstwa pierwsza prze
waża jednak widocznie, skoro mimo obecności 
wielu osób zamożnych, Zakopane dalekie jest 
od dawnych swoich zimowych strojów i świet
ności.

Życie tutejsze, gdy się jo bliżej pozna, mało 
jest sympatyczne. Dużo zaściankowości, przy
krych ścierań się, brak inicyatyiwy. Zarząd ku- 
źnicki, któremu letnia nasza stolica zawdzięcza 
bardzo wiele, nie przyczynia się już dziś wido
cznie do rozwoju. Dowody sympatycznego 
dbania jego o gości, ku dobrze pojętemu włas
nemu pożytkowi, pozostały jeszcze w większej 
swobodzie turystów na drogach, które mu pod
legają, niż na ścieżkach należących do dóbr 
Poronin, obstawionych wszędzie złowrogiemi 
tablicami. Ale braków wszędzie pclno. Brak o- 
świotlonia elektrycznego, do którego sprowa
dzono już instalacyę. lęo,?,_ gmuia odesłała ją w 
czasie wojny, .lakii były powody, nie wiem, to 
pewna, że posiadałaby dzLiaj w ręku majątek.
Niema ani jednej restauracji lub kawiarni, któ
ra otwierałaby widok na Tatry, przeciwnie je
dne pokazują im bok, drugie plecy! Rozwijają 
się natomiast, ku chlubie polskiego przemysłu 
różne spółki i firmy prywatne, przedewszyst- 
Idern wspaniała Spółka handlowa, w której 
założeniu wziął udział zarząd kuźnicki. Sama 
gmina także w czasie wojny z wójtem swoim 
p. Regiecem i sekretarzem  p. Krzeptowskiein 
rozwinęła dużo energii ku dobru mieszkańców.

Wiele też jest, coraz więcej, instytucji huma
nitarnych. Jest tu  zawsze sporo osób chorych.
Młodzieżą zajmuje się „Bratnia Pomoc" i Tow.
Młodzieży Polskiej „Odrodzenie". Przebywają
cy tutaj słuchacze szkół wyższych zawiązali sa
mopomoc, która cieszyła się gorącem popar
ciem przebywających tutaj w locie profesorów 
uniwersytetu i urządziła obchód jubileuszowy 
ku czci Henr. Sienkiewicza. !\ willi ongi Ada
ma Krasińskiego na Bystrem, później własno
ści Dra Chwistka istnieje dom dla księży „Księ- 
żówka". Na Kasprusiu i przy ul. Jagiellońskiej 
klniojn i zam ykają w sobie wiolo miłej pracy 
dwa schroniska dla dzieci po legionistach. Kil
ka społecznych instytucji ludowych zalo^yl ks 
Kaszolowski. Istnieje, komitet, który potrzebu
jącym wydaje kartki na obiady, stow. św. Zj 
,!y i tania kuchnia Związku Niewiast katolic
kich. Do powstania i rozwoju kilku stowarzy
szeń przyczynił się Dr. Żychoń, jak do Bibliote- pasy i składy, jak Tft gdzieniegdzie rłfWizyfc 
ki Publicznej, która posiada sporo książek nau- wykazały. Dziś w miastach można dostać 
kowych, oraz do Tow. Prywatnego Gimuazytun wszystkiego, ale się. musi podwójnie i potrój- 
Realnęgo, które coraz liczniej z roku na rok nie za to zapłacie. Można nabyć m ąkę czy- 
gromaclzi rano uczniów, a popołudniu uczenice sta, alo po 6 koron za 1 kg. Można, kupić 
i któro zebrało sporo wybitnych sil nauczyciel- naftę czystą, ale po 1 kor. za litr, tjdoń. ru 
skich. Działa toż Szpital Czerwonego Krzyża, kier i t. d.
miejscowy Komitet N. K. N„ Sokół,. Liga Ko- j Nie dosyć jednak  n a  tem. Powyższe za- 
biet., Tow. Szkoły Ludowej itd. j pasj' ukrywa się i czeka, się na. lepszą chwilę,

Także nich artystyczny żywy. W ciągu osta- aby  jeszcze drożej o spieniężyć. Z dnigicj je 

dnak skróty wizeszczy się. i narzeka, że chło
pi nie chcą dać zboża, że to zboze tuuyw ają. 
p o d  s u w a s Lę w ł a d z y  m y ś l  r  e w i - 
z y  i p o w s i a  c h n a t o ,  a b y  o d w r ó -  
c i ć u w a g ę  t- e j ż e w ł a d z y  o d  s i e b i o 
i o d u k r y t y c h  z a p a s ó w, a niechęć 
przerzucić na chłopów'.

Już raz powinny wkroczyć w (o wszystko 
czynniki powołano i położyć kres nadużyciom 
i wyzyskowi. Dr b. Ł.

Jedno z pism ludowych otrzymuje 
od G7,ytclnika z prowineyi następują
ce uwagi:

Od szeregu miesięcy' czyta, się stale kores- 
pondeneye z różnych stron kraju w sprawie 
nadużyć żydowskich przy sprzedaży n. p. 
cukru, kaw y, nafty  i t. d. Chłopi stale żalą 
się na to, że nie mogą do. tać wymienionych 
produktów' za pieniądze, ale muszą handla
rzom przynosić t. zw. „pocztę", tj. mąkę, 
zboże, ja ja , masło i t,. d. lfomijam, żc postę
powanie te bardzo obniża w  oczach ludu 
wartość pieniądza, a  nawet się pieniądz wy
rzuca z obrotu wymiennego, ale doprowadza 
w najwyższym stopniu do nadużyć w różnych 
kierunkach. Po pierwsze, każdy, k tó ry  przy
nosi t. zw. pocztę, dostaje wszystko bez 

przedkładania kartek . Kupuje się cukier, k a 
wę i t. d. ile tylko zapragnie. Całe ,-dcsy 
kartele cukrowych, kawowych, zalegają u 
wójtów. Nilu ich nie potrzebuje, bo bez k a r
tek prowadzi się handel przez wymianę, ma
turalną. Wprow adze,nie tych kartek miału 
na celu równomierne rozłożenie ciężarów 

wojny przy aprow izacji na. całą ludność mit j- 
ską i wiejską. Tymczasem przez powyżej wy'- 
mienione postępowanie handlarzy' omija się 
wszystkie zarządzenia, i spycha, się ciężar na 
najbiedniejszych

Powdóre, taka naturalna zamiana przy ku
pnie wychodzi na niekorzyść kupujących. 
Chłopi, Kupując cokolwiek, przynoszą pewr- 
ną ilość jaj, masła, m ąki i io oddają żydowi. 
W zamian za to, jakby  z. laski, udzieli im 
handlarz pewnej ilości cukru, Icawyy nafty, 
tytoniu —  tjde, ile jem u się podoba. Osta
tnimi czasy sam przekona,em się, ja k  to kre
wny mój, chcąc mnie ugościć kawą na świę
tach, udał się do sklepu Arona F ertiga („cho- 
rym a") na  Niwkach wr powiecie dąbrów, kim 
i kupił kilogram cukru w zamian za 10 jaj. 
Proszę liczj'ć jajc po 20 hal., a m am y 1 kg. 
cukru za 2 korony! A przoceż ja ja  są w rze
czywistości obecnie droższe. Albo, kto inny 
kupuje drzewo na odbudowę, płaci za nie 
siono, a do tego musi jeszcze dostawić pół 
korca żyta. Wymienia się dziesiątki nazwisk 
z całego kraju, wzywa się posłów' o interwen- 
cyę, nawołuje się do zakładania własnych 
sklepów' — wszystko nic nic pomaga. W y
zysk i nadużycia panują wszechstronnie!

Następstwem dalszent powyższego postę
powania. jest 1o, że handlarze zbierają całe 
masy ma4la, mą lei, zboża, wywożą to wszy
stko do miasta — i drogo spieniężają swoim 
wyznawcom. Ci znowu w miastach robią za-

Schronisko dla sierót.
Gd jednej z wybitnych obywatelek ziemi San 

domierskioj otrzymujemy następującą odezwę:
Pamiątkow a świątynia na górze świętokrzys

kiej w Łysogórach, gdzie niegdyś Chrobry Be
nedyktynów osadził, dziś niestety zniszczona 
jest i obrabowana; wieża nie przyświeca jak 
dawniej całej okolicy, ni dźwięk dzwonów z gó
ry słyszeć się nie daje Smutldem napełnia się 
dusza wędrowca na myśl ,że wśród tak wielu 
innych jeszcze jedna cząstka widoma naszej 
przeszłości zginęła, Jednak na gruzach Jawne
go życia budzi się nowe, wstaje czyn na zglisz
czach. W budynku służącymi za czasów rosyj
skich za mieszkanie inspektorowi więzienia o- 
tworzono Schronisko dla sierót. Dn. 14. gru
dnia b. r. w starożytnej kaplicy o przepięknych 
freskach, przedstawiających św. Ewangelistów 
odprawił Mszę św. ks. proboszcz Mateuszczyk 
ze Skipi nowej i po pięknej przemowie poświę
cił schronisko, błogosławiąc dzieciom oraz Sio
strom z Rodziny Maryi ze Lwowa, pod których 
opieką dzieci wychów ywać się będą. Jest obe
cnie 20 chłopców od 8—12 lat, pochodzą oni 
przeważnie z Ośtfowca i ze Starachowic, gdzie 
obecna wojna przysporzyła nędzy bez miary. 
Koszta utrzymania schroniska obliczono na 
10.000 Koron rocznic, którą to sumę zagwaran
towały* dwory okoliczne, rołożenio z-hreniska 
wśród lasu jodłowego (600 stóp ponad powierz- 
cnnią morza), czystość powietrza doory dcm i 
łatwość dostania opalu, pozwalają się spodzie
wać, że powinno się ono rozrość i kiedyś dale
ko większą ilość sierót przygarnąć i wychować 
na pożytek społeczeństwa. Rozwojowi schroni
ska stoi jednak na przeszkodzie brak fundu
szów. Ofiary na schronisko z poza okolicy Sto- 
tokrzyskiej rozpoczął Najprzewielebniejszy ksią
żę Biskup Krakowski, przeznaczając z fundu
szów K. 15. K. 1000 koron. C. i k. Komenda kie
lecka piźysłała koce na łóżka oraz 16 kóz. któ
rych mleko powinno być dla dzieci doskonałem 
pożywieniem; Komitet, Ratunkowy Lubelski 
funduszu „Ratujcie dzieci" 2000 koron; jedna 
z wlościanek obecnjmh na poświęceniu złożyła 
100 koron, co tem bardziej godnem jest zano
towania, że było zupełnie impulsywnem, ale 
mimo to na razie niema mowy o powiększeniu 
Schroniska, póki większe fundusze zapewnione 
nic zostaną.

Zwracamy się do tych, którzy kiedykolwiek 
odwiedzili trn  jeden z najpiękniejszych zakąt
ków kraju naszego i którzy zachowali napew- 
uo mile z tej wycieczki wspomnienia. Niechże 
nie tylko garstka iudzi bierze udział w budo
waniu tyj nowej placówki; trzeba więcej rąk o- 
liarnych a dzieło będzie piękniejsze i moc
niejsze.

Konstancja Jagnlńska.
Administracya naszego pisma przyjmuje 
1 ci l i k i  na Śeluonisko w- Łysogórach:

Koncert ig o n a  P E lr le g a .
Bo raz szósty* i>d roku grał Petri w Krakowie 

w zeszłą niedzielę. Program możliwy do wyko
nania tylko Tytanom fort, pianowym, obejmo
wał sonatę Beethoveua „fiir das Hamerklavier“ 
sonatę h-moll Chopina i sonatę Liszta. Jest to

ne i
(Dokończenie).

Przetrw ał on smutne czasy dekadencji, 
makaronizmu i nalotu francuszczyzny, aż 
właśnie po strasznej trag ed ji narodu w po
ez ji naszych wieszczów' narodowych osiągną! 
najwyższe szczyty artyzm u i stal się obron
nym 'puklerzom narodu w jego męczeńskiej 
doli porozhiorowoj. o  k tó ry  rozbiły się wszel
kie wrogie nań zamachy, stał się ową „ar
ką przymierza między dnwnemi i młodszenu 
fety*-. Ale ta. arka, jak  mówi wieszcz narodu, 
król polskiej mowy. „żadnvm nie będzie zła
mana. ciosem, póki jej w łasny jej lud nie znie
waży ", a ezemże jest. owe papuzie strojenie 
się w pióra obce jeżeli nie lekceważeniem 
tej arki — mowy naszej i znieważaniem jej 
dostojności, skoro się. ją  publicznie degradu
je, jak  6ngi w  wiekach narodowego nieu- 
świadomienia. do roli Kopciuszka na wla
nej ziemi, do poziomu gwary' szarego tłumu, 
nie dość dobrej dla, „wyższego" towarzystwa!

Czyżbj' nawet mimo świadectwo Sienkiewi
cza nie uznawali ci am atorzy obczyzny, że 
posiadają w łasną mowę, i;niepożyią jak  spiż, 
św ietną i drogą jak  złoto, jednę z najw spa
nialszych na świecie, tak  wspaniałą, piękną 
i dźwięczną, że chyba tylko język dawnych 
Hellenów' może się z nią porównać"? Mając 
więc. tak i język, „czysty jak  łza, Boży jak 
modlitwa, słodki jak  miłość", po co i na co 
posługiwać się. tam, gdzie tego nie isGiicje 
najmniejsza potrzeba, cudzoziomczyzną, 
co chodzić na obcych szczudłach, skoro da
leko przyzwoiciej i estetyczniej na własnych 
stąpać nogach? Niech te koła towarzyskie, 
które starają się wyróżnić cd innych rodnkuw 
popisywaniem się francuszczyzną, angiel

szczyzną lub innym jakim obcym językiem, 
am bicję  wyróżniania się, skoi o ją już posia
dają, dokum entują w y l i o r n ą  p o l s z c  z y- 

' z n ą ,  niech w pięknem  mówieniu polskiem 
uważają cechę dobrego tonu i towarzyskiej 
wyższości, a każdy to chętnie uzna i za wzór 
ich sobie brać będzie.

Powie może kto, że w tem  jest przesada?— 
'P o trzeba się przysłuchać rozmowom w na-

s-zych salonach, aby się prz konać , jak  ję
zyk Kochanowskiego, Mickiewicza, Błowńi- 
ekiego, Sienkiewicza jest w  nich pomiatany. 
Nawet zajmujące się dobroczynnością panio 
z towarzystwa lubią na posiedzeniach łub w 
rozmowach między sobą „odznaczać" się u- 
ży wanicm obcego języka, lekceważąc i obra
żając tem tych, k tó r/y  biegłoś# w obcym 
jeżyku nic posiadają, albo. ma^uc ją. swój j 
język przekładają nad inny. Miał tu nie taki  
dawno temu znakomity obi wafel i kazno-| 
dźmja k s .  arcybiskup Teodorowicz. przewspa- 
niałe, przepięknym językiem wygłoszone k a 
zanie „O patiyotyzm io". Słuchacze byli niem 
I rawdziwio zbudowani, ale i tu taj znalazły 
sic osoby z „wyższego" towarzystwa, nawet 
poważne wdokiem. które, jak  to piszący te 
słowa 7. przykrością zniewolony byl U iu h a ć .  
przy wyjściu fl kościoła Z  Anny udzielały 
sobie wrażeń z tej mowy, polskiemu patiy u- 
tyz.mewi poświęconej, w jeżyku —  francu
skim. A jaly ezęsto słyszy sio w przybytku 
mowy polskiej, w teatrze miejskim imienia 

uliusza Słowackiego, w lożach pierwszego 
pięt i a i pai i now ych  7, u.-j- polskich przew a

żnie płci nadobnej, dźwięki francuszczyzny. 
Artyści ze sceny przemawiają do publiczno
ści językiem F redry  i Słowackiego, część pu
bliczności bawi się między* sobą językiem 
Sardom lub Shav‘a.

Szowinizm? — Niech nam na świccie po
każą takie „wyższe" towarzystwo jak  nasze. 
Anglik, Francuz dumny jest ze swego języ
ka i ten nad wszystkie inne przenosi. W po
tężnych Niemczech, których językowi nic nic 
zagraża, Ulnit-ją w:elkie organizacje , nigu-

gc języka, są. mówiąc- za Marcinem Bielskim 
raczej „pasierbami a nie własnymi synam i"— 
a nie widzą, jaki w tern trzym aniu się języ
ka ojczystego tkw r przejaw siły'. Tylko u  nas 
jest wielu, którzy* wolą być „pawiem naro
dów i papugą". Do dolnych form, do do
brego tonu to  należy, nic tylko że całe tow a
rzystwo stara, się mówić obcym językiem.
gdy się w niom zjawi jaki Anglik, Francuz 
lub iNimniec. ale także wśród swoich wła
dnych rodaków w salonie, na ulicy, na przed-

jące roszlki cudzoziemczyzny z mowy nie-1sławieniu w teatrze, czy na Szopce,   na
mieckiej: w tych dniach właśnie odbyło się] '/.gromadzeniu a. naw et w kościele p l  kaza- 
w sali posiedzeń pruskiej izby panów przyj ni u o putiwohyżmie.
udziale mężów nauki i wyborowej publiczno- Przebudowuje sic obecnie Polska odhu- 
sca posiedzenie „Powszechnego n iem ieck i-! d- wa kraju, nutjaea on dżw i^n i 
go low arzy.-lw a językowogo ( aigeineiner! w u l i  i sim sź ' '
D em scher Ś p n e h y e r o i u c / . vYS’i O Si* j  '/.yka i

7. rum  m e
ra S7.no j wojny, na ustach wszystki-, h.

niemieckiego poświęoone. Z kól t rgo vfn' 
rz\ stwa przedłożono rządowi wniosek, żeby 
jego reprezentanci pv?.y rokowaniach pokojo- 
m ych, nawet, na Igonfeioncy 1 pokojowej, urze- 
dewo posługiwał’ się tylko jeżyki c-m niemie
ckim. e a s l amatorzy' cudzoziemczyzny nazwą 
lo może szowinizmem, bo dla swego własne-

.ien;e,gdzie już rozpoczęta. Gzy o odbudo
wa - i w  lę duszy nie pomyślą równoczośn.m ci 7, n a

leżących pochodzeniem, wykształcaniem lub 
slanoYviski«m do „górnych dzie-sięeiu tysię
c y -. k tórzy  wciąż jeszcze tkw ią w* przesta
rzałym zamiłowaniu obe.zyzny?

Franciszek Sal. Kry siak.
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zapewne maximuni zadania tak dla pianisty, 
jak dla słuchacza. Podołał mu Petri w  nieporó
wnany sposób, jeśli się zwłaszcza zważy, żo za 
sohą miał dwudniową podróż, a przed sobą for
tepian Steinwaya, który na długo przed wojną 
został już zaliczony do inwalidów estrado
wych... W obu pierwszych sonatach — po za 
cudownie wyśpicwanem adagiem Bccthorena — 
szczególne szczęście miały'‘schcrza: z fugi w gi
gantycznej sonacie Beetłiovena nawet ręce 
Petriego nie wydobędą pięknego dźwięku i zaw
sze zostanie ona najtwardszym orzechem dla 
słuchacza, dla trzech zaś innych części sonaty 
Chopina brak może Petiiemu tego romantyzmu 
uczuć, przy którego pomocy jedynie da się mu
zykę tę pojąć w całości. Szczyt koncertu sta
nowiła sonata Liszta. Interpretacya jej nastroi
ła słuchaczy na ton najwyższego zachwytu. - 
efemerycznemu naleganiu publiczności na do 
danie czegoś nad program nie mógł genialny 
artysta odpowiedzieć bez narażenia jej na de
ce peję po produkcji tak wyjątkowej. W nieda
lekiej przyszłości czekają nas dalsze koncerty 
Petriego. a z niemi i nowe górne wrażenia.

Z. J.

W południowej Mołdawii.
j  Budapeszt. „Az E st" donosi, ze Sofii: 
i W Mołdawii postępują nasze działania sy- 
j ^tem atycznie naprzód z pomyślnym dla nas 
i skutldem. - W yrzucenie nieprzyjaciela poza 

S e r e t—O i t  o z jest kwestyą. dni najbliż
szych Między O i t o z—C a s i n  u  walczą 
wspólnie w ojska bułgarskie, niemieckie i tu- 

i reckie. Bagnisty teren  utrudnia posuwanie 
! się naprzód sprzymierzeni powiększają je 
dnak swe zdobycze terenowre z dnia na dzień, 
każda zaś piędź ziemi przedstaw ia tu ta j wicl- 
a ą  doniosłość, gdyż decyduje o ostatecznym 
oczyszczeniu południowej części Mołdawi. Co 
się tyczy G a ł a c z u, to zajęcie jego nabie
rze ważności przy posunięciu się całego na
szego frontu. Obecnie znajdują się pod o- 
gniem sprzym itrzonych jego zabudowania 
wojskowe, arty lerya nasza, znajdująca sic na 
prawy m brzegu Dunaju nie daje nieprzyjacio
łom i chwili spokoju.

Nieprzyjaciel ostrzeliwa T u l e c  a nic wy
rządzając nam  jednak poważniejszych szkód, 

i Zbliża się oliwiła, w której rozstrzygnie sio 
los pohidnkrwo-wsehodnioj .Moldawi.

Wieczór satyry wojennej. S alon ik i —  Y alona.
P Leonard Bończa jest ulubieńcem K rako

wa nictylko jako arty sta  dram atyczny, ale 
jako recy tator — jako jedyny w Krakowie 
przedstawiciel tego osobnego kunsztu, który 
w Polsce tak  niewielu ma powołanych adep
tów. Posiada ku temu wszystkie a liczne wa
runki, począwszy od kapitalnie barwnej dyk- 
c.yi az do umiejętności ułożenia programu. 
• •kazało się to na wieczorach, jakie już w K ra
kowie urządzał, a  k tóre odznaczały się zaw 
sze dwiema właściwościami: przepełnieniem 
i sukcesem. P. Bończa umie odróżnić estradę 
od sceny'. Chociaż przed rampą bywa zawsze 
dyskretnymi, w sali koncertowej kieruje swą 
niezawodną technikę mowy i mimiki ku jesz
cze silniejszemu stłum ieniu wszelkich jask ra
wości. Na usługi ma wszystko: powagę i silę. 
dobry uśmiech i ironię — ale wszystko w da
wkach um iarkowanych, jak  togo wym aga 

skrócony' odstęp między wykonawcą a  wi
dzem. Je s t to  tajem nica sm aku i um iejętno
ści. K raków, chociaż niezbyt ..rozaktoraone" 
miasto i chociaż kultu  osobistego na scenie 
prawie nie uprawia, czyni dla p. Bońc/y je
den i. niewielu wyjątków' i dokum entuje go 
zawsze przy kasie jego wieczorów recyta
torskich. Menu naszych rozrywek nie było 
m gdy zbyt urozmaicone, a w czasie wojen
nym  schodzi coraz bardziej do prostoty ja 
dłospisów kuchni obywatelskiej. Tem pewniej 
może liezyć p. Bończa na tłum ną salę. jak  to 
i wczoraj z m atem atyczną dokładnością m u
siało się ziścić, zwłaszcza po zapowiedzi, iż 
wysoki kunszt a rty sty  da tym razem sam 
śmiech, czyli chwilę zapomnienia o codzicn- 
nośei biuletynów i kart chlebowych.

Przedmiotem był humor i satyra wojenna. 
P . Bończa zadał sobie trud wyszukania po 
dziennikach rzeczy najlepszych z tego. co 
znękany czytelnik dostaw ałna przekąskę mię
dzy strategią , a polityką. Wiele lam było do
skonałych pomysłów, lecz jeden z najlepszych 
udał się artyście przez pomysł takiego wie
czoru. P. Bończa rozpoczął wstępem własnym, 
aby  objaśnić istotę saty ry  wojennej, a u- 
czynił to z tak  subtelną żartobliwością.. żo 
do zasług w ykonaw cy dołączył bardzo in
teresującą zasługę — autorska.. Nastąpiły li
tw ory saty ry  krakow skiej i poza krakow skie j 
pp. Kruniłowskiego. Klewego. Lemańskiego. 
Mroza. Nowińskiego. Pcrzyńskiego i Żuka- 
S kar szewskie go. wśród nich prawdziwe klej
nociki humoru, za barwionego trochę ua zgry- 
źliwość. Praca dziennikarza jest obliczona na 
jeden dzień, gdyż każdy numer pisma zabija 
autom atycznie i nieubłaganie swego poprze
dnika. Tymczasem wczoraj okazało się. dzię
ki pomysłowi i wykonaniu p. Bończy. że nie
jedno zasługuje na dłuższo życic, co przepa
da za szybko w archiwach bibuły dziennikar- 
-kiej.

Dawno też nie słyszało sic lyló szczerfi
go śmiechu, co wczoraj. Bo toż subtelnej 
sztuce p. Bo liczy nic wymknęła się ani jedna 
pointa, ani jedna szpileczka, k tórą felieto
niści świetnie wtykali stosunkom i wa
runkom wojennym. Publiczność spełniała leż 
z zapaleni obydwie funki j e.  do których po
wołali ją autorzy i wykonawca: śmiać się i 
klaskać.

T eraz idzie tylko o io. czy p. Bończa da 
sio przekonać, że powtórzenie tego programu 
jest koniecznością? Miejmy nadzieję, żo tak 
hędzie. Bo wprawdzie powtarzany koncept 
czasem nuży. ale koncept tego wieczoru by! 
tak  świetnym, iż powtórzyć go można l-cz 
obawy, chociażby ci. co zdobyli miejsca wczo
ra j, znów ubiegli tych. którzy już sic do kasy 
nie dostali. A zatem?

Witold Noskowski.

Zurych. W edług nadeszłe j tu z Rzymu wia
domości występują m iarodajne sfory włoskie 
przeciw rozpowszechnionym zagranicą wer- 
syem. jakoby koalieya myślała o z a n i e -  
e h a n i u e k  s p e d y e y i s a 1 o n t c k i c j. 
lub choćby tylko o jej o g  r >  ii i e z e n i u. 
Z narad w Rzymie, zwłaszcza z narad mię
dzy t : a d o r u ą a generałom H a  r r a i 1 e m, 
w których także brat udział angielski poseł 
w Uónaeh E l l i o t ,  w ypadałoby raczej, że 
sojuszniór. zarówno i. ś  ;t 1 o n i k  jak  i z V a- 
1 o u y | i o i  e j fn 'ą n a w i o s n ę r o z - 
s t r z y g a j ą a ą a k c y ę. Gdyby nawet 
kontakt między wojskami w Salonikach i 
wo jskami w \  alonio został przerwany, to i 
tak  jednolita akeya byłaby możliwa. W ska
zują przytem. że p u n k t e m  w y j ś c i a 
zamierzonej na wielką skalę akcyi ma być 
V a 1 o n a.

100.090 żołnierzy w to k i i  l i d .
Zurych. W edług wiadomości z Medyolanu 

ma być w ysłany do Salonik nowy transport 
wojska w liczbie 100.000 żołnierza.

na mmi
Zurych. Dzienniki nicdyolańskie donoszą, 

żo państwa c z wó i j rot o7,um i cni a zamierzają 
w idać wspólną odezwę do armii i ludów, 
która- poprzedzi o s t a t n i ą j u ż o f o n ? y- 
w i k o a I i ( y i.

Berlin. Marcel Hutim pisze w „Echo dc 
Paris": Teraz, kiedy entenla podała do wia
domości swoja dbcyzyę, jest samo przez się 
zrozumiałem, że k a. ż d u e ii w i 1 a m u s i 
li y ć w y z y s k a n a  d 1 a w y k o n a  n i  a 
o f e u z y w y. .Angielski naczelny wódz R c- 
b e r t s o u porozumie się niewątpliwie z ge
nerałem 1. y a u  t y  e y co <lo przyspieszenia 
oh u żywy. Ponieważ Niemcy są jeszcze za
jęci w Rumunii, należałoby to uczynić jak 
najrychlej, ażeby się nie dać przez przeci
wników uprzedzić.

Rząd rumuński w Rosyi.
wojenna koalicji odbyta niedawno w Rzymie 
przenieść swoją siedzibę do Bałty w południo
wo-zachodniej Rosyi. gdy tylko nieprzyja
ciel przekroczy Seret.

1 Bał ta jest miastem ohwodowom na Podo
lu rosyjskiem. na wschód od Dniestru i.

Berno. P ewien wojskowy, k tóry  nieda
wno miał .sposobność rozmawiać z nowym 
naczelnym wodzem francuskim, generałem 
N i V|&11 e m. opowiedział pewne szczegóły 
ze swojej rozmowy:

General N m dle, jest to spokojna głowa, 
która co do nadchodzących wypadków nie 
żywi żadnych nadzwyczajnych nadziei. Wie 
on dobrze, że jest niemożliwo lub prawic 
n i r m o ż. 1 i w ę p r z o ł a m a ć e f e k t y- 
w n i e g i e b o k o  z a s o h ą p o o s a d z a- 
n e n l e m i o.c k i c l i  n i o. obsadzone pierw
szorzędnym matcrya-lcm wojskowym i zbudo
wane z nakładem  całej techniki współczesnej. 
Nicelie przyjmuje jednak, że uda się powol
ne skruszenie i wypchnięcie w tył niemie
ckich linij na froncie zachodnim. Nowa ofen- 
zywa, mało różnić się będzie od ostatniej ge
neralnej ofen/.ywy. ponieważ i tym  razem 
zadanie główno przypadnie artyleryi. Będzie 
ona m usiała włamywać się we front nieprzy
jacielski i w ten sposób sprowadzić powolne 
jego cofanie.

Potęga ofenzywy — mówił Nieciło — 
w każdym  razie, stosownie do większych 
mas artyleryi, b ę d z i e  w i ę k  s z a. Będzie
my mieli do dyspozycji istotnie najwyższe 
wysiłki naszego wojennego przemysłu i rzu
cimy w ogień a r m i e  m i l i o n o w e .  Na 
wtrącone w tom miejscu pytanie, czy cy
fry. wymieniane w dziennikach — zwłaszcza 
zaś doniesienia Agcncyi Iławasa. iż na fron
cie francuskim stoją d w a  m-i l U) li y  A n 
g l i k ó w  —  odpowiada prawdzie, odpowie
dział generał z uśmiechem: Mówiłem już prze
cie: a r m i e  m i l i o n o w e .  W każdym ra 
zie, jak z wojny tej wiemy, nic rozstrzygają 
same cyfry. Główną, rzeczą jest duch wojsk,

przyczyni sarno się przez się rozumie odpo
wiednie uzbrojenie. -Duch naszych żołnierzy 
jest nadzwyczajny: Armia nasza chce zwy
ciężyć.

Nowe noty Wilsona.
Genewa. „New York H erald" stwierdza, 

że prezydent Wilson nie uważa swojej akcyi 
pokojowej za ukończoną, i że jeszcze w tym 
miesiącu wystosuje nowe noty  tak  do państw  
centralnych jak  i do państw  koalicyjnych.

Genewa. „Petit Journal" donosi: Przed
francuskimi portam i zachodnimi ukazują się 
nieprzyjacielskie lodzie podwodne.

Echa konferencji w Rzymie.
Kolonia. Według ..Koln. Yolksztg" zape

wnia paryski korespondent ,.Kocota", że rada 
wojenna koalicji odbyła niedawno w Rzymie 
powzięta, postanowienia tylko w sprawie u lti
matum Grecy i. jakoteż wr sprawie odpowiedzi 
do Wilsona. W sprawie Rumunii bodzie obra
dowała osobna konferencja. \V Rzymie o- 
mawiano też niewątpliwie wspólną ofenzywę 
na jednym  z trzech frontów. lecz narach' te 
nie dały  wyniku albowiem każdy p o d ą -  
w a  1 s w ó  j f r  o n t z a n a j  w a ż  n i e j  s z y  
i twierdził, że tylko na nim mógłby być do
konane przełam anie nieprzyjaciela. Chociaż
by naw et owa narada wojenna okazała, się 
pożyteczną, przyznać, trzeba, że nie wyczer
pała wszystkich kwestyj.

Zbrojenia Szwajcaryi.
Berno. (B. kor.) Doniesienie szwajcarskiej 

ag en c ji telegraficznej. Stosunki pozwalały 
Radzie związkowej w porożuniibnliu z k ie
rownictwom armii zniżyć znacznie w osta
tnich miesiącach stan, wojsk nad granicą. — 
Jednakże R ada związkowa uw ażała od po
czątku roku za wskazane- podjąć z a  r  z ą- 
<1 z o n i a o s t r o ż n  o ś e i o w e w- szerszych 
rozmiarach i dla tego zarządzić m o b i l i -  
7. a c y  ę cl r u g  i e j d y  w i z y i. o r a z  n i e  
p o w o ł a n y c h  j e s z c z e  c z ę ś c i  d y- 
w i z y  i c z w a r t e j  i p i ą t e j  na, dzień 24 
b. ni. Rada związkowa jest podobnie, jak  
dotąd i dalej przekonaną o tem, że obie stro
ny wojujące także w przyszłości uszanują w 
nełni neutralność Szwajcarek

Z Grecyi.
Pireus. (B. kor.) Biuro Reutera dom,, i: \Y 

miejsce gen. K a l l a i i s a ,  k tó ry  podczas 
wydarzeń z 1 grudnia b j ł  kom endantem  d łu 
giego korpusu armii, zamianowany został 
ad jut,autem króla Y a n n a l c i t .  s a  s. k tó iy  
w gabinecie Skuludisa był ministrom wojuj'.

Podatek na opornych.
Saloniki. (B. kor.) Rząd narodowy posta

nowił nałożyć sp ec ja ln y  podatek na każdą 
osobę, k tóra sio nie zaciągnęła.

DALSZE ŻĄDANIA KOALICYI.
Genewa. (B. kor.) ..Information" donosi, 

że posłowie koalicyi w Atenach podjęli no
wy krok u rządu  greckiego, żądając bez
zwłocznego w y  k o n a  n i a ż ą d  a ii po
stawionych w' ultim atum , a  mianowicie usu
nięcia generałów, odpowiedzialnych za wy
padki z 1 gnidnia i publicznej ceremonii 
p r z. o p r o s i  o n i a  f 1 a g  Ir o a l i r y -  i.

L sejmu pruskiego.
Berlin. (B. kor.) Sejm pruski podjął swojo 

praco. Prezydent Selrwerin otw ierając posie
dzenie wspomniał o odrzuceniu propozycji 
pokojowej i rzeki. Korzyścią lej odpowiedzi 
jest., że teraz panuje zupełna jasność co do 
celów- wojennych nieprzyjaciel.1. Dla Niemiec 
przedstawia się teraz wojna jako kwestya: 
b y  ć o z y  n i  e b y  ć V Ja k  szczerą była go
towość pokojowa, tak stanowczą i niezło
mną będzie walka Niemiec nadal do oliwili, 
kiedy nieprzyjaciel poprosi o pokój. Mini- 
• ter skarbu przedkładając budżet stwierdził, 
że budżet za, r. 1915 kończy się niedoborem 
nkoio 89.8 milionów mk. Prosi o upełnomo
cnienie do w ydania bonów państwowych i 
weksli na  sumę 5 m iliardów mk. Omawia 
następnie budżet za rok 1910, k tó ry  w do
chodach i w ydatkach w ykazuje cyfrę 
5100.705.721 mk. Główną rzeczą jest — po
wiada następnie m inister — żebyśmy wojnę 
wygrali. Każdy musi zacisnąć zębj-, znieść 
wszelkie ubytki i niew ygody. Jeden  drugie
mu musi pomagać, tylko w ten sposób i u o -  

żenrty wojnę wygrać. Czekają nas jeszcze 
ciężkie miesiące, ozelcają ciężkie walki, wiel
kie ofiary w mieniu i krw i i w  odmawianiu 
sobie różnych rzeczy-. To sobie musimy u- 
przytomnić. ale wiara nasza pozostanie nie
wzruszoną. Zwycięstwo będzie po naszej 
stronie!

Związek narodowy niemiecki,
Wiedeń. B. Kor. ..Deutsche Nachricbtcn" 

donoszą: Dziś popołudniu pod przewodnic
twem prezesa dra G r o s s a  odbył niemiecki

Związek narodow y plenarne zebranie, poświę
cone omówieniu bieżących spraw  gospodar
czych i polityczn i cli. Na początku posiedze
nia na wniosek prozydyum jednomyślnie 
w śród oklasków  postanowiono wysiać do 
karieelaryi gabinetowej cesarza telegram  wy
rażający  cesarzowi podziękowanie za propo- 
zycyę pokojową uczynioną wspólnie z cesa
rzem niemieckim. Skoro jednak  nieprzyja
ciel odrzucił w yciągniętą rękę —• powiada 
dalej telegram — naród nasz z nieograniczo
ną chęcią do ofiar wytrwa w walce aż do 
ostatecznego zwycięstwa, i zabezpieczonego 
pokoju, wierny wezwaniu naszego cesarza. 
Przewodniczący zdał sprawę z konferencja 
prozydyum z prezydentem ministrów- i z in
nymi członkami rządu.

Jednom yślnie uchwalono rezolucjo w yra
żającą silną nadzieję, że rząd przeprowadzi 
uznane już dawno za konieczne uregulowa
nie spraw- Anstryi i stworzy możliwość do 
podjęcia pracy- parlam entarnej. Obszerna dy
sk u s ja  w ywiązała sio nad sprawą podwyż
szenia tary f kolejow ych.Fodczasdj-sktisyi po
wzięto rczolucyę w yrażającą przekonanie, że 
konieczne aa, wewnętrzne reform y według 
znany-eh wniosków państwowej rady kolejo
wej w duchu oszczędności. N adto wyrażono 
żądanie, usunięcia wszelkich nieuprawnio
nych udogodnień towarowych d li różnych 
potężnych karteli i wielkich przedsiębiorstw.

iiiiii Ciii i lii.
Wiedeń. (Teł. naszego korespondenta ag). 

Par u dniowy- pobyt; nam iestnika Dillera w 
Wir dniu pozosta je w związku z zalał wiśniom 
kilku ważnych spraw- krajowych. Namiest
nik wręczył ministrowi Tmco b u d ż e t  
c e n t r a l i  g o s p o cl a r o z o j o d b u d o - 
w y  O a 1 i e y  i. Budżet zawiera p o w- a  ż n e 
pozycye. a przedstaw ia m i n i m u m  tego, 
czego kraj k o n i e c z n i e  i n i e z b ę d n i e  
p o t r z e b u j e  d o  o cl li u d o w y. Z po
dróżą nam iestnika łączy się także sprawa 
o cl s f. k  o d o w a ń w o j e n  n y e li. Jenc-ral 
Diiler pragnie doprowadzić w tej k w o t y  i do 
o s tł a  t  e <• z n e g o r  o z. s t r z y  g n i ę c i a.

KRONIKA.
Z  miasta.

ŚWIĘTO JORDANSKIE (Bohojawlenije) 
przypada b. r. w piątek, t. j. 19 stycznia. Po 
porannem nabożeństwie rozpocznie się suma o 10 
godzinie, a po ukończeniu tejże około wpół do 
12 g. wyjdzie procosya na plantacye naprzeciw 
Cerkwi św. Norberta w Krakowie, gdzie odbę
dzie się święcenie wody na pamiątkę chrztu Zba 
wieiela w- rzece Jordan.

ZAKAZ MALOWANIA W OBRĘBIE KRA
KOWA. Komenda twierdzy ogłasza 7. racyi li
cznych zapytań, z kłóromi się do niej zgłaszają, 
że fotografowanie, malowanie i ry-sowanie w o- 
brębie fortecznym Krakowa i Podgórza, bez 
specyalnego zezwolenia Komendy forteczńej 
jest zasadniczo niedozwolone. Osoby zarówno 
cywilne jak wojskowe, któreby bez zezwolenia 
lub z niedostateczną lcgitymacyą przy-trzymanc 
zostały na fotografowaniu, rysowaniu lub ma
lowaniu poza obrębem zamkniętego foitecznego 
rejonu Krakowa i Podgórza winne być areszto
wane i wwdane w ręce żandarmeryi forteczńej.

WIELKI PODWIECZOREK. DLA DZIECI 
EWAKUOWANYCH, zc wschodniej części kraju 
odbędzie się w niedzielę. 21 Inn. począwszy- od 
godziny 4-tcj. Ogólne zainterosow-anie budzi 

niezwykle urozmaicony, świetny program, któ
rego szczegóły podadzą afisze. Obok koncertu 
muzyki wojskowej, użyczonej uprzejmie przez 
Komendę twierdzy, oraz śpiewu i deklamacji 
pierwszorzędnych artystów, stanowić będzie 
niepospolitą atrakcjo szereg żywych obrazów 
układu pp. prof. Teodora Axentowicza i Henry
ka* Uziombly. Dobór uroczych i typowych po
staci z pośród kól towarzyskich Krakowa i ory
ginalne kompozyeye wybitnych artystów, wią
żące się nastrojowo 7. obecną chwilą., zapewnia
ją silne wrażenie tych produkuj i Duchowej 
rozkoszy wtórować będzie strona materyaina, 
której skrzetność i pomysłowość pań komiteto
wych poświęciła gorliwe starania, aby osiągnąć 
wynik, jaki tylko się da pogodzić z trudnymi 
warunkami ekonomicznjmi doby wojennej a 
nawet rozkuwający dokuczliwe peta, które dziś 
ścieśniają swobodę naszego życia i przyzwycza
jeń. Dość powiedzieć, że ze względu na cel 
szlachetny JE. p. namiestnik na usilne prośby 
Konritetu zezwolił wyjątkowo, aby na tym po
dwieczorku podawaną była biała kawa! Już ta 
nadzwyczajna zapowiedź wystarczyłabj-, aby 
na biesiadę dla oka, ucha i podniebienia ścią
gnąć najliczniejszy udział naszej publiczności, 
która z prawdziwą przyjemnością połączy speł
nienie szlachetnego, miłosiernego uczynku. Bi
lety w księgarniach W. Krzyżanowskiego w 
Rynku, oraz W. Eberta w hotelu Saskim, a w- 
dzień podwieczorku od godz. 4-tej pr/y wejściu.

AWANSE URZĘDNIKÓW MIEJSKICH. Na 
w-czorajszcm tajnem posiedzeniu Rada miejska 
przyznała dyrektorowi Muzeum Narodowego, 
Dr Feliksowi Koperze VI rangę ad personam, 
a naczelnikowi straży pożarnej miejskiej p. Fe
liksowi Nowotnemu uchwalono, w- uznaniu usług 
oddanych miastu w okresie wojennym., renumo- 
racye i wliczenie dodatku osobistego do eineiy 
tury. W końcu uchwalono pensye sierocińskio

dwom sierotom po zmarłym dyrektorze wapien
ników miejskich Ludwiku Baumgartenic.

ZMIANY NAZW ULIC. Jak  już donieśliśmy, 
Rada miejska na wczorajszem posiedzeniu wy
znaczyła dla ulic dzielnicy Podgórze, noszących 
te samo nazwy, jakie posiadają ulice w K rako
wie. inne nazwy. Odtąd ul. Batorego zwać się 
będzie ul. Św. B e n e d y k t a ,  ul. Kochanow
skiego — ulicą Św. K i n g i .  ul. Kołłątaja — id. 
K r a s i c k i e g o ,  ul. Kopernika — ui. T r a u - 
g u 11. a , ul. Tadeusza Kościuszki — ul. W a r 
n e ń c z y k a .  ul. Krakowska ul. B r o d z i ń 
s k i e g o ,  ul. Mickiewicza — ul. Z a m o y 
s k i e g o ,  ul. Piekarska — ul. M 1 y n a r s k ą, 
td. Andrzeja Potockiego — ul. J  a n a T a r n o .  
o s k i e g o ,  ul. Tadeusza Rejtana — ul. R e j 
t a n a ,  id. Sobieskiego — ul. H e t m a ń s k ą ,  
ul. Wandy — ul. D ą b r ó w k i ,  ul. Wazka — 
td. W i t a S t w o s  z a, ul. Wiślńa -— ul. G ł o 
wą,  ul. Wolska —.ul. P a r k o w ą ,  ul 3 Maja 
— ul. L o g i o n ó w, Rynek Maty — P l a c e  m, 
Z g o cl v. id. Słowackiego — ul. S a 1 i n a r n a.

Z Polski i ze świata.
PO OTWARCIU RADY STANU. (B. kor.). 

„Gazeta Radomska" donosi: Tutejszy Klub Na
rodowy odbył uroczyste zebranie, które prze
mieniło się w manifestację dla tymczasowej 
Rady Stanu. Uroczyste zgromadzenie, w którem 
wzięło udział kilkaset osób przeważnie z kól 
inteligencji, uchwaliło wystosować do Rady 
Stanu adres, w którym wita powstanie Rudy 
Stanu z głęboką radością i wyraża gotowość 
poparcia wszystkich jej przedsięwzięć, a  w koń
cu wyraża nadzieję, że cały naród polski w' je- 
dnomyślnem i karneni posłuszeństwie zjednoczy 
się wobec tej pierwszej polskiej władzy pań
stwowej po długich latach niewoli.

„Ziemia Lubelska" 7, okazyi ukonstytuowa
nia. się Rady Stanu pisze: Dziś osiągnęliśmy 
podstawę dla naszych urządzeń państwowych. 
Pierś rozsadza hymn radosny. Radzie Stanu 
przypadki w udziale praca tworzenia państwa. 
Wobec tej najwyższej polskiej władzy musimy 
objawić tylko bezwarunkowe posłuszeństwo i 
popierać bezwarunkowo jej prace.

ZJAZD DELEGATÓW MACIERZY SZKOL. 
„Kur. warsz." donosi: Termin zgromadzenia o- 
gólnego, wyznaczono na dzień 3 lutego r. h. Po
nieważ jednak na zgromadzeniu tem mają za
paść uchwały, dotyczące zmiany dotychczaso
wej ustawy Tow. a do takich uchwał potrzebna 
jest obecność przynajmniej 'Ą osób, mających 
prawo udziału w zgromadzeniu, przeto powsta
ła obawa, że zgromadzenie w pieiwmfnym ter
minie do skutku nie dojdzie. Wobec tego usu
nięto termin Zjazdu delegatów Macierzy szkol
nej na dzień 16 lutego.

Z WARSZ. TOW. HYGIENICZNEGO. Rada 
warszawskiego Tow. hygicnicznogo odbyła po
siedzenie w przedmiocie urządzenia zjazdu h i 
gienistów, prawodawstwa sanitarnego I budże
tu Towarzystwa na rok bieżący. Rada uznała 
za, niezbędne urządzić zjazd w możliwie krót
kim czasie, a  to w ccu przedstaw ienia szerokim 
kołom higienistów opracowywanego przez To 
warzysiwo projektu prawa o ochronie, zdrowia 
publicznego w Polsce, zestawienia stanu obe
cnego hygieny w kraju i omówienia względów 
sanitarnych przy odbudowie miast i wsi: przy
gotowania urzędników niższego personaln. Zjazd 
ewentualnie połączonj’' być ma z wystawą suro- 
gatów, głównie w dziedzinie żywienia. Skonsta
towano, żo prace około projektu prawa o ochro
nie zdrowia postępują prawidłowo. Co do budże
tu. ten wynosi ogółem przeszło 12.000 rh., prócz, 
budżetu sanatoryum w Rudce, ogrodów im. 
Rana i „instytutu hygieny dziecięcej.

ZE LWOWA. W „Kur. lw.“ czytamy: śmier
telność we Lwow ie znacznie się wzmogła. W o- 
statnich dniach zamawiano iv miejskim Zakła
dzie pogrzebowym po 20 pogrzebów dziennie.

Wynik końcowy subskrypcji na V. poży
czkę wojenną z gmin powiatu lw owskiego wy
nosi dotychczas 3.945.300 koron. Liczny udział 
w subskrybeyi brali miesz.kańej* powiatu Iw. 
różnicy narodowości i wyznań, mimo. iż powiat 
wskutek inwazji nieprzyjacielskiej wielo ucier
piał.

ODPOWIEDŹ OD REDAKCYI. Pp. N. Ź.dm- 
klioluemu i T\ Pietraszkiewiczowi. List odesłali
śmy do Naczelnego Komitetu Narodowego.

ODZNACZENIA. Znany lekarz krakowski.. 
Dr Kazimierz Habicht. który, jako lekarz szta
bowy marynarki wojennej od początku wojny 
polni służbę w marynarce, a obecnie od roku 
jest komendantem okrętu szpitalnego, otrzymał 
krzyż Franciszka Józefa z dekoracj ą wojenną 
w uznaniu znakomitej i polnej poświęcenia słu
żby w obliczu nieprzyjaciela.

Ofieyat prowiantowy przjr magazynach twier
dzy, Dr Władysław Wasung, profesor państwo
wej szkoły przemysłowej, radca miejski, otrzjr- 
mał zloty krzyż zasługi z koroną na wstędze 
medalu waleczności za znakomitą, służbę wobec, 
nieprzyjaciela.

Stefan Łapiński, porucznik artyleryi, Krako
wianin, słuchacz praw, został powtórnie odzna
czony: po medalu srebrnym otrzymał obecnie 
„Signum łaudis".

N E K R O L O G I A .
Karol K u c h a r s k i ,  towarzysz sztuki dru- 

j karskiej, żołnierz, zmarł w Łukowie w szpitalu 
9 h. ui. Zmarły pracował w drukami ś. p. Kor
neckiego, a ostatnio Nakładowej przez. 33 lat 
w 1 vm snmvm zakładzie.

PRAKTYCZNE
PODARKI

NA
GW IAZDKĘ

KUFRY, WALIZY, TORBY, NESESERY, AnSQt37¥ TOHIP7
TOREBKI damskie ®  PORTMONETKI @ PORTFELE <§) PAPIEROŚNICE, j k  j f  l i
TCRBY r a  akia (ć KASETKI z przybciarni do pazrw fcci (8) j.MANlCERE",

KRAWATY <§ RĘKAWICZKI d POŃCZOCHY ®  SKARPETKI @ PARASOLE. Kraków, FLORYANSKA L. 17 .
Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu" Sp. z ogr. odp. — Redaktor odpowiedzialny i naczelny R o m a n  W o y e z y ń s k i .  — Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie pod zarządem Romana Ferka.


